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Zespól
Armii Radzieckiej

Aleksandrowa
przybył
do Krakowa
W- CZORAJ przybył do Krako­

wa na goścL ne występy zna

komity 280-osobowy zespół pieśni
i tańca Armii Radzieckiej im. Ale­
ksandrowa.

Serdeczne powitanie zespołu
przez przedstawicieli władz i spo­
łeczeństwa krakowskiego odbyło
się przed dworcem. Po odegraniu
hymnu państwowego radzieckiego
i polskiego przemówił do gości ra­
dzieckich przewodniczący Miejskiej
Rady Narodowej Marcin Waligóra.

„Dzień dzisiejszy — powiedział
— jest dla nas wielkim świętem,
podwójnie uroczystym, pamięta­
my bowiem dobrze, jak przed 6
laty złożyliście nam pierwszą
wizytę, po to, by ratować nas

i nasze dzieci, nasze warsztaty,
domy, uniwersytety i muzea,
przed zagładą hitlerowską. Ura­
towaliście wtedy naszą kulturę
przed zniweczeniem. Dzięki wam

miasto pozostało nienaruszalną
skarbnicą kultury i sztuki pol­
skiej. Dzisiaj przybywacie po to,
by wzbogacić nasze osiągnięcia
kulturalne wielkim wkładem ar­
tystycznym waszego wspaniałego
zespołu.
Przew. Waligóra zakończył powi

tanie tymi słowami:

Dlatego witam was dzisiaj naj
serdeczniej imieniem Prezydium
imieniem klasy robotniczej Kra­
kowa. Pragniemy, abyście się
czuli u nas jak u przyjaciół.
Niech rozszerzą się mury Kra­
kowa w polskiej gościnności.
Niech żyje wieczysta przyjaźń
narodu polskiego z narodami
Związku Radzieckiego.
Następnie wręczyli kwiaty kie­

rownikowi zespołu Borysowi Alek­
sandrowi przedstawiciel WRN
Taborowicz, przedstawiciel DOW
pułk. Onysak, przedstawiciel Wo­
jewódzkiego Zarządu TPPR Rzad-
kowski, przedstawiciele partii,
ZMP, organizacji społecznych i
związków zawodowych.

Za serdeczne powitanie podzięko­
wał w imieniu zespołu — Borys
Aleksandrów, przesyłając gorące
żołnierskie pozdrowienia i życząc
dalszych sukcesów w pracy.

W godzinach porannych goście
radzieccy zwiedzili Wawel. Wieczo
rem zespół wystąpił na szczelnie
wypełnionym stadionie „Ogniwa",
zyskując gorące brawa zebranych.

Dzisiaj artyści radzieccy wystą­
pią w Nowej Hucie, (bp)
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Indywidualne bilety
z ulgą 50 proc,
w kasach kin
Ą BY ułatwić ludziom pracy oglą

■** danie filmów o wysokiej war­
tości ideologicznej i artystycznej
prezes Rady Ministrów wydał za­
rządzenie zezwalające na:

A indywidualne nabywanie bile­
tów ulgowych w cenie 50 proc

biletu normalnego na wszystkie
seanse filmów o wysokiej wartości

A organizowanie w dniach po­
wszednich specjalnych sean­

sów,na które bilety wstępu będą
sprzedawane z ulgą 50 proc.

Prawo do nabywania biletów ul­
gowych mają: członkowie związ­
ków zawodowych, Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, żołnierze, pra­
cownicy i funkcjonariusze Władz
Bezpieczeństwa i MO, młodzież
szkolna, akademicka i SP oraz

członkowie Związku Emerytów Pań
stwowych. Osoby te uprawnione są
do nabywania, za okazaniem legi­
tymacji z fotografia, 2 biletów ul­
gowych, jedynie młodzieży szkol-
n.j i akademicki '■przysługuje pra
wo r bycia jednego biletu

Delegaci na Zlot Młodzieży

W nocy z dnia 30 na 31.7. br. przejeżdżała przez Warszawę de­
legacja młodzieży chińskiej na lll Śiciatowy Zlot w Berlinie.
Na zdjęciu: członkowie delegacji chińskiej j przedstawiciele mło­
dzieży polskiej, którzy witali to warzyszy chińskich — na Dwór-

ca Gdańskim w Warszawie. (CAF)

Cena 15 gr. Wydanie A

Kraków, Czwartek 2 sierpnia 1951 r.

Proces 9 członków organizacji dywersyjno-szpiegowskiej
ZEZNANIA OSK. TATARA

ujawniają kulisy
zbrodniczej polityki kliki londyńskiej

... .... .... .... -Ł______
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Ma zdjęciu: lawa oskarżonych, od lewej oskarżeni:
wieki (to drugim rzędzie) Roma n i Jurecki, (w

T AK Już donosiliśmy w numerze wczorajszym, we
J 31 bm. rozpoczął się prped Naj wyższym

wtorek dnia
....................... . . Sądem Wojskowym w

Warszawie proces dziewięciu człon ków organizacji dywersyjno-szpie­
gowskiej, która działała w Wojsku Polskim. Na ławie oskarżonych
zasiedli kierownicy tej zbrodniczej organizacji, podległej wywiadow­
czym ośrodkom dyspozycyjnym w Waszyngtonie i Londynie: Stani­
sław Tatar — gen. brygady, Maria n Utnik — płk., Stanisław , No­
wicki — płk., Franciszek Herman — gen. brygady, Jerzy Kirch-
mayer — gen. brygady, Stefan Mo ssor — gen. dywizji, Marian Ju­
recki — pułkownik, Władysław R oman — major i Szczepan Wacek—
komandor ppr.

zainstalowano
radioodbiorniki

Społeczny Komitet Radiofoniza-
cji Kraju rozwija ożywioną dzia­
łalność na terenie okręgu krakow­
skiego.

Specjalną uwagę zwrócono na

szkoły, zelektryfikowane, które do­
tychczas nie posiadały radiood­
biorników. Dotychczas zainstalowa
no radioodbiorniki w 147 szkołach',
w 5 przedszkolach oraz 42 świetli--
cach.

SKRK dużo wysiłku włożył też,
by zradiofonizbwać jąk największą
ilość ośrodków kolonijnych. Prócz
tego przeprowadzono dokumentą-r
cje techniczne w 10 spółdzielniaćh
produkcyjnych. Wśród nich zain­
stalowano już w 4 spółdzielniach
produkcyjnych lokalne radiowęzły
ob=>’wuince ' ?R .głośników.

( w pierwszy m

ostatnim rzędzie)

PO odczytaniu aktu oskarżenia
Sąd przystąpił do przesłucha­

nia osk. Stanisława Tatara, byłe­
go szefa wydziału operacyjnego
Komendy Głównej AK, a później
zastępcy gen. Kopańskiego — sze­
fa organizacji pod nazwą „Sztab
Główny w Londynie".

„Przewodniczący: Czy oskarżony
przyznaje się do winy?

Osk.: Przyznaję się do winy zgod
nie z konkluzją aktu oskarżenia.

Piloci
7.J krakowskiego
Aero Klubu

przyczynili się
«..

gM

•*

W ub. niedzielę we wsi Morawi­
ca k. Krakowa wybuchł pożar któ
ry objął kilka domów. Pożar ten

zauważyli trenujący w tym czasie
na lotnisku w Balicach piloci kra­
kowskiego ZMP-owskiego Aero­
klubu Ligi Lotniczej. Natychmiast
więc wylądowali oni, zawiadomili
telefonicznie Miejską Straż Pożar­
ną w Krakowie udając się sami
wraz kolegami, którzy w danej
chwili znajdowali się na lotnisku
na miejsce pożaru.

Do chwili przybycia Straży Pożar
nej piloci zorganizowali tam akcję
ratowniczą niedopuszczając tym
samym do rozszerzenia się pożaru.
Oprócz tego udzielili oni pierwszej
pomocy sanitarnej odwożąc nawet

sanitarką jedną z ofiar pożaru do
krakowskiego szpitala.

Na' specjalno wyróżnienie zp
udział w tej akcji zasłużyli sobie
piloci: A. Ćhojcan, , J. Bryniarska,
M. Plonder,. M.'Michalski, J. An-
cuta, J. Nowotarski,'KJ Wegner, J.
Szymański i A. Grabowski.

połowy

stalin-
że kraj

rzędzie) Tatar, Utnik i No-

Iłerman, Wacek i Mossor.

(CAF)
Przew.: Jakie wyjaśnienia oskar

żony chce złożyć Sądowi?
Osk.: Wysoki Sądzie, początki

mojej przestępczej działalności,
skierowanej przeciwko Władzy Lu
dowej, sięgają drugiej
1943 r.“.

Kiedy po zwycięstwie
gradzkim było widoczne,
zostanie wyzwolony przez wojska
radzieckie, a nie anglosasów —

osk. przystąpił wraz z innymi
członkami Komendy Głównej AK
i delegatury rządu londyńskiego do
opracowywania planów, które mia
ły uniemożliwić w przyszłości doj­
ście do władzy lewicy polskiej.

„W tym właśnie tkwi moja po­
czątkowa wina — mówił oskarżony
Tatar — i w tym tkwi źródło
wszelkich dalszych win. bowiem
ten mój pogląd automatycznie nie
mai włączył mnie do obozu prze­
ciwników władzy ludowej, gdzie
znalazłem się wraz z całą górą e-

migracyjną i podległą jej górą
krajową, a co gorzej — znalazłem
się w jednym szeregu z grupą lu­
dzi tego rodzaju, którzy od wielu
lat jeszcze przed wojną prowadzi­
li zaciekłą walkę z wszelkim
chem postępowym".

Wyścig do władzy
Oskarżony -.eznaje, że Nióz

dzielił się wyraźnie na dwie gru­
py, z których jedną stanowili tzw.

pogrobowcy ustroju sanacyjnego—
z gen. Sosnkowskim na czele i re­
prezentującym go na terenie krajtf
gen. Pełczyńskim — szefem szta­
bu Komendy Głównej AK. „Grze-

ru-

ten

Odsze.dł

nowy transport
ślimaków
do Francji
WE wtorek odszedł ze stacji Nowy

Tomyśl wagon ślimaków jadalnych
do Francji. Jest to już drugi tego ro­
dzaju transport w bieżącym roku.

Ślimaki jadalne zwane „winniczkami**
— żyją masowo w lasach nowotojnys-
kich. Zbierać można je tylko po desz­
czu, gdyż podczas pogody przebywaj®
w ukryciu. Skupem i eksportem ślima­
ków zajmuje się poznańska ekspozytu­
ra -Państwowej Centrali Produktów

Niedrzewnych „Las**.

Pierwszy transport — mimo długiej
drogi — doszedł do miejsca przeznacze­
nia (Francji) bez zarzutu, ku zadowole­
niu odbiorców, (ber)

U-

gorzem" bądź „Robakiem" — a dru
gą grupę stanowili członkowie rzą­
du emigracyjnego i jego zwolenni­
cy z Mikołajczykiem, Popielem i
Seydą na czele. Obie te grupy
zwalczały się wzajemnie powodem
tego były różnice w taktyce, ale
cel ostateczny obydwóch tych grup
był podobny — objęcie władzy w

kraju. Obie te grupy zwalczały o-

bóz lewicy polskiej, a gdyby lewi­
ca doszła do władzy — zdecydowa
ne były obalić tę władzę.

„NIE“ - przeciw
Związkowi
Radzieckiemu
i Polsce Ludowej

Oskarżony zeznaje, że brał
dział w realizowaniu tych celów.
Jesienią 1943 r. oskarżony wziął
udział w zebraniu Komendy Głów­
nej AK w sprawie utworzenia or­
ganizacji dywersyjnej pod nazwą
NIE. Zadaniem tej organizacji mia
ło być wystąpienie przeciwko woj­
skom radzieckim i władzy ludo­
wej. Na zebraniu tym „Grzegorz"
— Pełczyński, wykonujący polece­
nia Sosnkowskiego. żądał niezwło­
cznego powołania do życia organi­
zacji — jak stwierdza oskarżony
— „ostrzem zwróconej przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i władzy
ludowej, mającej w ostatecznym
efekcie przygotować zbrojne pod­
ziemie, które w sprzyjającym mo­
mencie wystąpi z bronią w ręku.
Komenda Główna Armii Krajowej
— mówił dalej Tatar — miała wy­
posażyć tę organizację w należytą
ilość środków finansowych i broni
bez względu na to, jak się odbije
to na dalszym ciągu prowadzenia
walki przeciwko okupantowi hitle­
rowskiemu".

Robotnicy z NRD
czują się doskonale

na wczasach
w Zakopanem

W związku z wymianą uczestni­
ków wczasów zagranicznych przy­
byli ostatnio do Zakopanego na 14-
dniowy pobyt górnicy, hutnicy i
chemicy z Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Goście nasi czują
się w Zakopanem doskonale i są
bardzo zadowoleni z pobytu.

MELDUNEK

Melduję posłusznie, że w odpow ledzi na Zlot Młodych Bojowników
’

Pokój zarządziłem zbiórkę STARYCH hitlerowców.

24 rocznica

powstania
Chińskiej Armii
Ludowo-
Wyzwoleńczej

V\ CHIŃSKIEJ Republice
’ ’ Ludowej bardzo uroczy­

ście obchodzona jest 24 roczni
ca Chińskiej Armii Ludowo-
Wyzwoleńczej. Robotnicy '<
chłopi wykonali szereg zobo­
wiązań produkcyjnych.

Przewodniczący Chińskiego
Komitetu Obrony Pokoju i
Walki przeciwko Agresji Ame
rykańskiej Kuo Mo.jo wygło­
sił przez radio przemówienie,
w którym omówił zwycięstwo
rewolucji ludowej w Chinach
oraz podniósł rozwój ruchu o-

brońców pokoju, który objął
343 miliony osób tj. przeszło
72 proc, ludności. Kuo Mo-jo
stwierdził, że ludność Chin zło
żyła na fundusz uzbrojeńo.
chotników walczących w Korei
pieniądze na zakupienie 2253
samolotów.

*

y OKAZJI 24 rocznicy powstania
Chińskiej Armii Ludowo-Wy-

zwoleńczej Minister Obrony Naro­
dowej Marszalek Polski K. Rokos­
sowski przesłał depeszę z pozdro­
wieniami i życzeniami do Główno­
dowodzącego Chińskiej Armii Czu
Teh, a Szef Sztabu Generalnego
gen. broni W. Korczyc do Szefa
Sztabu Generalnego Armii Chiń­
skiej gen. Hsu Hsiang - czen.

Polacy z zagranicy
u Premiera

Cyrankiewicza

I

E WTOREK Prezes Rady Mi-
’ * nistrów w towarzystwie Mi­

nistra Spraw Zagranicznych przy­
jął w Prezydium Rady Ministrów
delegację Polaków z zagranicy.

W delegacji reprezentować byb
Polacy z Belgii, Danii, Francji,
Kanady, Niemiec Zachodnich i Sta­
nów Zjednoczonych, którzy przy­
byli na .uroczystości Święta Odro­
dzenia.

Delegaci dali wyraz głębokiemu
przywiązaniu wychodźstwa polskie­
go do swojej Ludowej Ojczyzny i
woli walki szerokich mas polskiej
emigracji o pokój i szczęście swo­
jego narodu.

Spółdzielnia
„ Przodownik"

uj Wysocicach

pierwsza
w woj. krakowskim

rozpoczęła
sprzedaż zboża
\Ą/ DNIU wczorajszym w rolni-
’• czej spółdzielni wytwórczej

„Przodownik" w Wysocicach, pow.
Miechów odbyło się uroczyste za­
ładowanie pierwszych 30 kwintali
zboża i przewiezienie go do ma­
gazynu Gminnej Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska w Charsznicy.

Platformę załadowaną żytem
ciągnął traktor, na którym jechał
przodownik pracy z POM w Raci­
cach — Stanisław Chwastek. Na
samochodzie .umieszczono transpa­
rent, na którym widniały słowa:

„Spółdzielnia wytwórcza „Przo­
downik" w Wysocicach przoduje
w skupie zboża".

Słowa te powtórzył przewodni­
czący spółdzielni Teofil Czekaj —

podkreślając, iż spółdzielnia „Przo
downik", chce uzasadnić swoją
nazwę sprzedając pierwsza swoje
plony państwu.

Należy podkreślić, iż urodzaje są
piękne i spółdzielcy zbierają prze­
ciętnie 25 kwintali z jednego hek­
tara. (st)



Setkami tysięcy ofiar i ruinami

ZAPŁACIŁA WARSZAWA
za zbrodniczą polityką londyńskiej kilki

(Dokończenie z» sir.

Osk. Tatar wyraził — jak twier
dzi — wówczas pogląd, że organi­
zacja NIE nie znajdzie poparcia w

społeczeństwie i że oddanie jej po­
trzebnej ilości broni doprowadzi­
łoby AK do postawy całkowitego
stania z bronią u nogi wobec oku­
panta, wbrew woli narodu. Oskar
żony oświadcza, że w wyniku za­
jętego przez niego stanowiska wię
cej nie był zapraszany na zebra­
nia, poświęcone sprawom organi­
zacji NIE.

Oskarżony charakteryzuje na­
stępnie różnice stanowisk między
nirn i „Grzegorzem" — Pełczyń­
skim. Ze stanowiskiem Tatara so­
lidaryzowali się i inni członkowie
kierownictwa AK, jak m. inn. szef
oddziału II — płk. Drobik ps.
„Dzięcioł", komendant okręgu kra
kowskiego AK — płk. Józef Spy­
chalski ps. „Luty", inspektor Ko­
mendy Głównej — gen. Roztwo-
rowski ps. ..Rola", a spośród współ
oskarżonych — osk. Kirchmayer
ps. „Andrzej" oraz bliski współ-

1)
pracownik „Dzięcioła" osk. Her­
man, szef biura studiów w oddzia­
le II AK.

Uważali oni — Jak twierdzi osk.
Tatar — że walka przeciwko oku­
pantowi musi być prowadzona, że
należy dążyć do porozumienia z

wojskowymi organizacjami lewico­
wymi, że musi dojść do nawiąza­
nia dobrosąsiedzkich stosunków ze

Związkiem Radzieckim.

„Chodziło nam • to, ażeby
przez zajęcie znacznej ilości pla­
cówek i stanowisk w aparacie
państwowym, we wszelkiego ro­
dzaju instytucjach tak cywil­
nych, jak i wojskowych, opano­
wać te stanowiska i tym samym
przeciwdziałać wpływom lewico­
wym, ażeby stwoęzyć możliwości
do niedopuszczenia do ustroju
ludowego, ażeby były szansę na

to, że w Polsce powojennej bę­
dzie ustrój przez nas przewidy­
wany — to znaczy zbliżony do
wzorów typu zachodniego".

Zeznania osk. Tatara

odsłaniają kulisy pouistania
Przeciwko temu planowi wystą­

pił „Grzegorz" — Pełczyński i zgo­
dnie z zaleceniami Sosnkowskiego
plan ten nie był realizowany.

„Wypaczono całą tę rzecz, do­
prowadzając do walk w Warsza­
wie. czemu nadano miano powsta­
nia".

Pod komendą imperialistycznego wywiadu

Kartoteka z nazwiskami postępowych
działaczy

Pod koniec 1942 r. gestapo ujęło
kilkunastu działaczy, głównie po­
stępowych. Wiadomości posiadane
przez oskarżonego wskazywały, że

przyczyną aresztowań było to, że

podczas rewizji w jednym z lokali

aparatu „Grzegorza" — Pełczyń­
skiego dostała się w ręce Gestapo
kartoteka z nazwiskami areszto­
wanych działaczy.

„Pozostawianie kartotek z naz­
wiskami — mówi oskarżony —

uznaliśmy za zbrodnicze".

Sprawę tę oskarżony wraz z

„Dzięciołem" — Drabikiem oma­
wiali z „Grotem" — Roweckim,
przy czym „Dzięcioł" ostrzegł go,
aby więcej uważał na siebie, gdyż
rozpatrując tego rodzaju, sprawy
również może znaleźć się w kar­
totece „Grzegorza". Po pewnym
czasie ,’,Grot!‘ został- -aresztowany
przez gestapo. „Wtedy w Komen-
dzic Głównej — zeznaje Tatar —

były wersje, że jednym z tych,
którzy się do tego przyznali, .był
„Grzegorz — Pełczyński. Stwier­
dzić to może osk. Wacek".

Oskarżony Tatar mówi dalej:
„Wiosną 1943 r. komendant o-

kręgu krakowskiego AK płk. Józef

Spychalski powiedział mi, że upo­
ważniony przez brata swego Ma­
riana, który odgrywa znaczną rolę
w Komendzie Głównej Gwardii Lu
dowej, złożył propozycję rozpoczę­
cia rozmów na temat nawiązania
współpracy z AK — jeżeli chodzi
o akcję przeciwko okupantowi".
Podczas omawiania tej sprawy
„Grzegorz" sprzeciwił się tym pro
pozycjom, argumentując między
innymi, że współpraca ta doprowa­
dzić może do rozszyfrowania pla­
nów AK.

Po pewnym czasie wpłynął do
PPR memoriał w sprawie współ­
pracy. „Dotyczył on — mówi oskar
żony — warunków, na których mo

•globy dojść do porozumienia mię­
dzy GL i AK, jak również pomię­
dzy PPR i. delegaturą rządu — a

więc nadbudówkami politycznymi
obu organizacji wojskowych".
Sprawa ta — jak zeznaje oskar­
żony— „utknęła w delegaturze".

„Były jeszcze i inne kontakty z

Gwardią Ludową. W grudniu
1943 r. płk. Józef Spychalski mó
wił mi, że miał propozycję od
swego brata wejścia do Gwardii
Ludowej, gdzie miał zająć jedno
z kierowniczych stanowisk".

Na początku 1944 r. Bór - Komo­
rowski wysłał Tatara do Londynu
dla przeprowadzenia rozmów z e-

migracją polską oraz dla zdobycia
Środków materialnych, potrzeb­
nych do realizacji akcji „Burza".
Oskarżony podaje, że oświadczył
wówczas współoskarżonemu Kirch-
mayerowi: „Będziemy dbać o to,
by nasze poglądy były w dalszym
ciągu utrzymywane i realizowane,
w szczególności jeśli chodzi o okres
po wyzwoleniu — że konieczne
jest możliwie masowe wzięcie u-

dzialu w nowej polskiej rzeczywi­
stości, gdyż tylko w ten sposób bę­
dzie można przeciwstawić się ob­
jęciu władzy przez obóz lewicowy".

W tydzień po przybyciu do Lon­
dynu Mikołajczyk zaprowadził go
razem z kilkoma innymi przybyły,
mi z kraju osobami do Churchilla,
któremu powiedział, że są to przed
stawiciele podziemnego państwa
polskiego.

Tatar otrzymał nominację na

z-cę szefa sztabu głównego — gen.
Kopmskiego. Oskarżonemu podle­
gał oddział VI, który zajmował się
wszelkimi sprawami, związanymi z

krajem i obowiązkiem Tatara było
referowanie spraw krajowych, do­
tyczących organizacji wojskowej,
dygnitarzom emigracji polskiej.

Całe zaopatrzenie podległych Lon

dynowi sił podziemnych w Polsce
szło przez instytucję podległą bry­
tyjskiemu ministerstwu blokady,
które znowu utrzymywało — jak
mówił osk. Tatar — „znaczną eki­
pę przy oddziale VI, na której cze

le stał płk. Perkins, a wszyscy pra
cownicy tej ekipy byli pracowni­
kami „Intelligence Service“. Mie­
li oni wgląd w pracę oddziału VI
i to zarówno w pracę całego szta­
bu, jak i poszczególnych jednostek.
Nie tylko że oddział VI był nimi
oblepiony — mówi dalej osk. Ta­
tar — ale mieli oni jeszcze swych
informatorów wśród personelu pol­
skiego".

Perkins i 700.000 dolarów
Tatar zeznał, że zmuszony był

usunąć z VI oddziału szefa bazy,
mjr. Jaźwińskiego, który nie był w

stanie powiedzieć, „gdzie się podzia
ła suma 700.000 dolarów, które on

miał wysłać do kraju, a których
kraj nigdy nie otrzymał. W sprze­

niewierzenie to zresztą zamieszany
był sam Perkins".

Szefem oddziału VI osk. Tatar
mianował współóskarżonego Utni-
ka, którego charakteryzuje jako do
skonale zorientowanego w całości
spraw tego.oddziału i odznaczające
go się wybitną pamięcią i sprytem.

Pertraktacje w Waszyngtonie

Zbrodniczy cel
W dalszym ciągu zeznań oskar­

żony omówił przygotowania, czy­
nione przez Komendę Główną AK
do akcji, którą była „Burza". Pier­
wotny plan „Burzy" przewidywał
równoczesne powstanie we wszy­
stkich większych skupiskach. Plan
ten został zmieniony ponieważ o-

kazało się, że armie hitlerowskie,
nie naciskane od zachodu wobec
braku drugiego frontu będą w sta­
nie wycofać się, prowadząc walki
opóźniające na kilku kolejnych po­
zycjach w Polsce. W tych warun­
kach plan działania winien być
inny, powinno nastąpić szereg kolej

nych wystąpień na opuszczonych
terenach, w miarę tego, jak się bę­
dzie przesuwać front. Rządowi lon
dyńskiemu oraz komendzie Armii
Krajowej chodziło o to, aby wywo­
łać wrażenie, że wyzwolenia kraju
nie zawdzięczamy Armii Radzie­
ckiej, ale tylko oddziałom AK o-

raz aby zajęte bez walki tereny
mogły być natychmiast obsadzone
przez aparat Delegatury. Rząd
londyński nakazywał, aby na tere­
nach wyzwolonych przez Armię
Radziecką rozwinąć działalność
szpiegowską przeciwko Związkowi

Radzieckiemu.

W czerwcu 1944 r. osk. Tatar
towarzyszył Mikołajczykowi na

polecenie Sosnkowskiego w jego
podróży oficjalnej do Waszyng­
tonu, gdzie — jak powiedział Ta
tarowi Sosnkowski — Mikołaj -

czyk miał się starać o pożvczkę,
a poza tym, aby szukać poparcia
Anglosasów w tym kierunku, by
dostać się możliwie najszybciej
do kraju dla objęcia władzy. O-
skarżony podkreśla, że podczas
wielokrotnych rozmów z Sosn-
kowskim, zapoznał się z jego po­
glądami politycznymi. Sosnkow­
ski mianowicie uważał, że wro -

giem numer jeden jest Związek
Radziecki i z nim, a nie z oku­
pantem niemieckim, należy pro­
wadzić bezwzględną walkę.

Zgodnie ze swym stanowiskiem,
Sosnkowski wysyłał do kraju za

lecenia, by oszczędzać sił i uni­
kać walk z okupantem.
Podczas pertraktacji w Waszyng

tonie oskarżony odbył szereg kon­

ferencji z czynnikami wojskowymi
Stanów Zjednoczonych, a m. in. z

przedstawicielami wywiadu USA.
Zeznaje dalej, że przedstawiciele
wywiadu amerykańskiego „usiłowa
li uzyskać nie tyle wiadomości o

armii hitlerowskiej, ile o Armii

Radzieckiej. Wypytywano, jaka jest
siła tej armii .obecnie i jaka będzie
po przejściu przez Polskę, wg oce­
ny AK".

W ostateczności rozmowy w Wa
szyngtonie doprowadziły do uzyska
nia nie tyle pożvczki, ile „pewne­
go rodzaju subsydium". Zamiast
100 milionów dolarów, o które sta­
rał się Mikołajczyk, uzyskano od
USA przekaz do Banku Anglii na

10 milionów dolarów. Pieniądze te,
jak zresztą wszystkie, które szły
do kraju, administrowane były
przez oddział VI.

Po powrocie do Londynu oskar­
żony podjął pieniądze, które poszły
w większości na administrację VI
oddziału.

Fakty dokonane'1 przeciw Polsce Ludowej
i Związkowi Radzieckiemu

„I bronią u nogi

ale kiedy ostatecznie został wezwa I wrócił dopiero wtedy, gdy się pras
ny, nie chciał wrócić, tłumacząc konał, że „nie mą mowy o uchwy-
że oczekuje audiencji u papieża i | ceniu Warszawy".

Stolica zapłaciła krwią
„Po pewnym czasie, we wrześ -

niu — zeznaje oskarżony — pod na

ciskiem rządu Mikołajczyka, które­
mu obecność Sosnkowskiego prze­
szkadzała w dużej mierze w dzia­
łaniu, doprowadzono do zwolnienia
gen. Sosnkowskiego ze stanowi­
ska".

„W momencie, kiedy Sosn­
kowski opuszczał wkrótce potem
Anglię i udawał się do Kanady—
jego przyjaciel, Wierusz - Ko­
walski udał się do „prezydenta"
i w jego gabinecie społiczkował

Mieawki z sali, sądowej

go, mówiąc: „Oto za zwełnteaie
gen. Sosnkowskiego".

Wracając w swych zeznaniach
do sprawy powstania warszaw­
skiego, osk. Tatar mówi: „Pa
dwóch miesiącach walk zamilkła
Warszawa. Stolica zapłaciła dro­
go za żądze obydwóch grup dojś
cia do władzy, za chęć uprzedze­
nia PKWN w marszu do stoli -

cy. — Nie tylko Sosnkowskiemn
na tym zależało, zależało także
Mikołajczykowi, który w tym
czasie wyjechał do Moskwy".
Zeznania trwają.

Drogo kosztowały
ich zbrodnie...

Niezależnie od wskazówek rzą­
du londyńskiego, nadeszła in­
strukcja osobista gen. Sosnkow-
skiego, która nakazywała Boro­
wi - Komorowskiemu unikanie
walki z okupantem, aby „oszczę­
dzać do maksimum siły, które
będą potrzebne do walki po wy
Zwoleniu, do walki konspiracyj­
nej z władzą ludową". Instrukcja
ta nakazywała jednocześnie opa­
nowanie w odpowiednim czasie
jednego, najwyżej dwóch wiel­
kich skupisk ludzkich i wystąpię
nie tam „wobec wkraczającej
Armii Radzieckiej z całym apa­
ratem, zarówno rządowym, jak

administracyjnym J wojsko -

wym“.
„Do opracowywania planu tego

przystąpiłem — stwierdza oskarżo­
ny — opracowałem go wspólnie z

gen. Kirchmayerem. lecz wziąłem
pod uwagę jedynie wytyczne rzą -

dowe".

Plan ten przewidywał m. in. wal
ki z tylnymi strażami niemieckimi
w momencie opuszczania przez nie
pozycji. Wobec Armii Radzieckiej
miały się ujawniać jedynie oddzia­
ły bezpośrednio zaangażowane w

walce, zakonspirowane pozostaną
wszystkie inne ugrupowania.

h

„W lipcu nadeszły wiadomości —

zeznaje oskarżony — że ruszyła o-

fensywa radziecka, która w szyb­
kim tempie przeszła przez Bug, kie
rując się ku Wiśle. Wówczas zu -

pełnie nieoczekiwanie gen. Sosn­
kowski po 20 lipca zdecydował się
na wyjazd do Włoch do II Korpu­
su. 26 względnie 27 lipca rano od­
jechał do Moskwy przez Teheran
Mikołajczyk. Wiadomości, jakie w

tym czasie napływały z kraju,
wskazywały na duże tempo ofen­
sywy radzieckiej.

27 lipca — jak zeznaje dalej o-

skarżony — otrzymał spowodowa­
ną tym stanem rzeczy depeszę, w

której Bór prosił o przekazanie mu

uprawnienia do realizowania pla­
nu „Burza" na zachód od Wisły.

„Zwróciłem się do gen. Kopań­

skiego, następnie do Kwapińskiego,
który zastępował Mikołajczyka —

zeznaje osk. Tatar — żeby oni dali
te uprawnienia Borowi, ze wzglę­
du na to, że ofensywa radziecka
zbliża się do Wisły".

Na posiedzeniu tzw. „Krajowej
Rady Ministrów" 28 lipca Bana -

czyk — min. spraw wewnętrznych
— niespodziewanie oświadczył, że

uprawnienia takie zostały już prze
kazane do delegatury rządu i wy­
jął przy tym z teki depeszę, o któ­
rej powiedział, że Mikołajczyk wy­
jeżdżając do Moskwy 26 lipca po­
lecił mu ją wysłać.

Treść tej depeszy mówiła o tym.
,,że rząd zgodnie uchwalił upoważ­
nić delegata do ogłoszenia powsta
nia w momencie, który uzna za sto

sowny".

Zbrodnicza decyzja
W serii wydawanej przez Sp. Wyd. „KSIAZKA I WIEDZA"

».». „Biblioteczka Literatury Radzieckiej”
ukazały się dotychczas następujące wydawnictwa:

Str. Zł
1. BILL-BIEł.OCERKOWSKI W. — Trzy befsztyki

z dodatkami 96 2,50
2. PAUSTOWSKI K. — Opowieść północna 159 4,0G

3. GORKI M., CHAMADAN AL.— W Ameryce 38 1,70
4. JEERIEMOW J., SOBOLEW L. - Opowiadania

morskie 120 ł.70
5. MIENSZYKOW I., GOP.BATOW 8. — Na północy 128 2.10
6. MIENSZYKOW I., SZYSZKOW W. — Niech żyje

życie 112 2,60
7. MATÓW W. — Z tundry ! tajgi 100 1,80

Oskarżony utrzymuje, że wybuch
powstania zaskoczył go, ponieważ
wg planu „Burza", żadne większe
skupisko nie powinno było być te
renem walki. W sztabie Bora
„p**rwsze skrzypce grał „Grze­
gorz" — Pełczyński, który kiero­
wał s>'ę intencjami Sosnkowskiego,
swego szefa".

Obłędna myśl — mówi Tatar—
by stworzyć fakt dokonany w du
żych rozmiarach, wobec którego
chciano postawić wkraczające do
wfldztwo radzieckie, popchnęła
ich do wywołania walk.

„W momencie — kontynuuje
oskarżony — gdy zdawało się, że
Armia Radziecka posuwając się
ku Wiśle, może uchwycić wyjścia

I Wisły w kilku miejscach, m. in. w

Warszawie, gdy czołgi zbliżyły
się do Pragi, wtedy bojąc się, a-

by się nie spóźnić, dali sygnał do
walki. Było to zgodne z inicjaty­
wą i zaleceniami gen. Sosnkow­
skiego".

Niespodziewany i raptowny wy -

jazd Sosnkowskiego do Włoch wy­
wołany był chęcią przebywania w

bazie, z której — gdyby się okaza­
ło. że istotnie Warszawa jest u-

chwycona — można było samolo­
tem przedostać się do Warszawy i
tam stworzyć już fakt dokonanv, a

więc stanąć na czele rządu. Osk.
Tatar dodaje, że Sosnkowski miał
rzekomo wrócić w ciągu dwóch dn!
na każde wezwanie „prezydenta".

NA sali sądowej siedzi f kie­
rowników dywersyjno - szpie­

gowskiej organizacji podległej wy­
wiadowczym ośrodkom dyspozycyj­
nym w Waszyngtonie i Londynie.
Wszyscy są dawnymi sanacyjnymi
oficerami.
Janczarowie .kapitału

ZNAAfF takioh wymuskanych pa
■nów oficerów. Pamiętamy ich

dobrze z okresu sanacji. Hodowa­
ła ich burżuazja w ekskluzywnych
szkołach oficerskich, na najbar­
dziej zaufanych i oddanych kapita
łowi janczarów, gotowych w każ­
dej chwili do obrony seifów posia­
daczy i zdrady własnego narodu.
Panowie oficerowie nie zawiedli po
kładanych w. nich przez fabrykan­
tów i obszarników nadziei. To oni
zdradzili naród i armię we wrze­
śniu 1939 r., wydając kraj na lup
hord hitlerowskich.

1 później, gdy ulice polskich
miast spływały krwią mordowa­
nych przez okupanta bohaterów,
gdy obozy hitlerowskie pochłaniały
tysiące . nowych ofiar, gdy z dnia
na dzień rosła nienawiść do wro­
ga, a miliony oczu zwracały się z

ufnością na Wschód, skąd huk ar­
tylerii stalingradzkiej niósł zapo­
wiedź zwycięstwa i loyzwolenia, pa
nowie oficerowie pozostali wierni
swoim „zasadom" i nadal snuli
perfidną nić zdrady narodowej.

Dlaczego broń

nie strzelała?

DZIAŁO się to w r. 1943. Ręce
rwały się do broni. Broń, ow

szem była, ale właśnie wówczas do
wództwo AK rzuciło sławetne ha­
sło: stania z bronią u nogil W
czyje piersi miały być skierowane
lufy karabinów, które zatykano,
aby nie raziły hitlerowcowi Prze­
ciwko koniu miały być skierowane
oice podziemne siły musztrowane
przez sanacyjnych oficerów, którzy
usiłowali dławić w młodych AK-o w

cach palącą serca nienawiść do
wroga i gorącą chęć odwetu?

Osk. Tatar wyjaśnia ponurą za­
gadkę z całą otwartością i szcze­
rością. Buduje okrągłe zdania, rze

czowo, monotonnym głosem, cza­
sem nawet z przebłyskiem uśmie­
chu mówi o zdradzie własnego kra
ju i narodu. Właśnie w r. 1943 w

Warszawie odbyło się posiedzenie
całej góry KG AK, na którym szef
osławionej przedwojennej „dwójki"
Pełczyński, zaciekły wróg Związku
Radzieckiego i polskiej lewicy, re­
feruje koncepcję, londyńskiego ka­
cyka Sosnkowskiego o utworzeniu
tzw. organizacji „NIE", skierowa­
nej swym ostrzem przeciwko ZSRR
i „rodzimej komunie". Miała ona

działać przede wszystkim po wy­
zwoleniu jako organizacja dywer­
syjno szpiegowska dążąca do oba­
lenia władzy ludowej. Zadanie KG
AK polegało na wyposażeniu
„NIE" w potrzebny sprzęt, pienią
dze i wszelkie atrybuty, kosztem
całkowitego zaniechania walki z

okupantem.

Dwie taktyki jeden cel

OSK. Tatar zeznaje, że już
wówczas w obozie reakcji wy

stępowały dwie grupy: jedna tzw.
rządowa z Mikołajczykiem na cze­
le oraz druga — wojskowa, w któ­
rej pierwsze skrzypce w Londynie
grał Sosnkowski, zaś w AK Peł­
czyński. Grupy te różniły t.ę, jak
stwierdza sam oskarżony, jedynie
kwestiami „taktyki" mając wspól­
ny cel, a mianowicie: obalenie wła
dzy ludowej i wólkę z ZSRR.

Panowie z tzw. rządu londyńskie

go i panowie oficerowie młme kłó­
tni i sporów kompetencyjnych, do­
szli szybko do porozumienia w

sprawach, jak nazywa Tatar
sadniczych".

Hasło „stania t bronią « nogi"
zostaje zamienione na bardziej ak­
tualne „faktów dokonanych" prze­
ciwko polskiej władzy ludowej I
ZSRR.

Podróż Sosnkowskiego

Nadchodzi upiec 1944 r. Pu
■miętamy tamte gorące dnie

nabrzmiałe radością bliskiej już,
upragnionej chwili wyzwolenia. TF
Lublinie tworzy się PKWN, na ob
szarnicze pola wychodzą brygady

'

parcelacyjne, dzieląc ziemię mię­
dzy tych, którzy ją uprawiają. W
kierunku Wisły rusza zwycięska
ofensywa. Pod jej naporem lamią
się hitlerowskie dywizje. Na lon­
dyńskich kacyków pada blady
strach. Lada chwila może być wy­
zwolona Warszawa.

Wtedy następuje nieoczekiwany
wyjazd Sosnkowskiego do polskiej
bazy do Włoszech. Mały fuehrer
polskiej sanacji nie uicaża nawet
za wskazane zawiadomić „swego
rządu" o celach wyjazdu. Jedno­
cześnie z Warszawy nadchodzi pi­
smo od Bora-Komorowskiefo, w

którym domaga się on zezwolenia
na wzniecenie aktów poicstańczych
w terminie, w którym uzna za sto­
sowne. S8 lipca 1944 r. zostaje zwo
lane posiedzenie tzw. „Rady mini­
strów", na którym zebrani dowia­
dują się, że Mikołajczyk przed
swoim wyjazdem do Moskwy wy­
siał już w ich imieniu żądane
przez Bora upoważnienie.

Prawda o powstaniu
warszawskim

POLITYKA „faktów dokona­
nych" została więc zastosowa­

na przez Mikołajczyka najpierw
w stosunku do swych popleczników.
Po raz wtóry tę samą politykę
„faktów dokonanych" zastosował,
tym razem, partner z Warszawy
Bor-Komorowski. W nocy z 1 na S
sierpnia 191,4 r. nadszedł do Lon­
dynu meldunek o wybuchu powsta­
nia warszawskiego.

Hasło powstania rzucił Bor i Pel
ezyński, którzy przerażeni pojawia
niem się czołgów radzieckich na da,
lekich przedmieściach Pragi, dali \
hasło zbrojnego wystąpienia, aby !
nie dopuścili do wyzwolenia stolicy
przez żołnierzy radzieckich i żoł- •

nierzy ludowego Wojska Polskiego.
TJZ całej swej ohydzie odsłania '■

osk. Tatar straszną prawdę pow­
stania. Mikołajczykowi potrzebne
były „fakty dokonane" dla dorwani»
się do władzy. Sosnkowski w tym
samym czasie siedział na lotnisku
włoskim i czekał na szyfr o zreali­
zowaniu „faktu dokonanego", by
wsiąść w samolot i wylądować na

okęckim lotnisku i ubiec swego kon
kuręnta do władzy — Mikołajczy­
ka. Tym „faktem dokonanym" d'o
obu politykierów mało być pow­
stanie.

<7 EZNANIA Tatara odsłaniają
dalsze kulisy powstania war­

szawskiego i obnażają ohydę cy­
nizmu faszystów z „rządu londyń-
siclego" i dowództwa AK, którzy
opętani żądzą władzy, opanowani
nienawiścią do Polski Ludowej nie
zawahali się urgdać na śmierć o-

ezukaną przez nich ofiarną mło­
dzież, płonącą żądzą walki z oku­
pantem hitlerowskim, nie znając*
zbrodniczych. machinacji zdradzie^
kich kondotierów imperializmu,

ANNA KORNACKA■
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Jarzynowa z kaszką. Ugotować na ko­
ściach wywar z wody lekko osolonej,
oddzielnie w rondelku udusić w malej
ilości wody z kawałkiem masła, sporo
drobno uszatkowanych młodych jarzy­
nek: kilka marchewek, pietruszek, ka-
larepek, jeden por, seler, trochę zie­
lonego groszku. Buraczek wziąć tylko
jeden, aby nie zabił smaku innych ja­
rzynek. Kiedy wszystkie jarzynki będą
miękkie, wywar z kości przecedzić
wlać do niego uduszone jarzyny, po­
solić do smaku, zasypać kaszką kra­
kowską, licząc jedną płaską łyżkę na

osobę, pogotować 20 minut na małym
ogniu, podając wsypać garść posiekanej
zieleninki.

Schab po wiedeńsku. Niezbyt tłusty
dchab zbić tłuczkiem, natrzeć roztar­
tym ząbkiem czosnku, posolić, skropić
łctem, posypać kminkiem, zostawić na

godzinę. Potem włożyć do rondla na

rozpalony tłuszcz, obrumienić, dodać
sporo pokrajanej W plasterki cebuli i
dusić, podlawszy trochę wody. W cza­
sie duszenia poprószyć mięso mąką, aby
sos zgęstniał. Kiedy schab będzie mięk­
ki, podajerny go pokrojony w plastry
z ziemniakami i oddzielnie ugotowaną
kapustą, (gen)

Zanadto słodko
_ Wiemy, że szanowna dystrybu­

cja robi, co może, aby osłodzić ży­
cie mieszkańcom
naszego miasta
przez należyte za­
opatrywanie go w

artykuły pierw­
szej potrzeby. Za-

pewne z tego po­
wodu też nie moż­
na dostać w żad­
nym sklepie arty­
kułu tak kwaśne­
go, jakim jest
ocet.

Nie będziemy
jednak naprawdę mieli za złe dy­
strybucji, jeśli ocet ukaże się na

półkach sklepów spożywczych, gdyż
jest on niezbędny w gospodarstwie
domowym, (cz)

Dowcip zwycięża
Rzecz się dzieje w lokalu gastro

nomicznym „Pod Wierzynkiem"...
Jakiś gość nie może sobie absolut­
nie dać rady ze śledzikiem w oli­

wie. Wreszcie —

ciskając oczyma
gromy i błyskawi­
ce — zwraca się
do kelnera z sar­
kastycznym zapy­
taniem:

— Proszę pana,
czy to jest lokal I kategorii?

— Tak jest, proszę pana.
— To dlaczego ten śledź ma ty­

le ości?
— Bo śledź, proszę pana jest II

kategorii.
Rozbrojony dowcipną odpowie­

dzią gość nie wznawia pretensji —

i z uśmiechem ponawia wysiłki w

kierunku pokonania trudności ze

„śledziem II kategorii".
Oto macie autentyczny przykład,

jak obopólne poczucie humoru roz­
ładowuje najbardziej napięte i nie­
przyjemne sytuacje... System god­
ny naśladowania we wszystkich
punktach zbiorowego żywienia, któ­
re — niestety jak dotąd — nie
szczędzą swym konsumentom okazji
do wykazania się złośliwym dowci­
pem. (y)
2500 pierożków na obiad

Ileż to się każda z gospodyń na-

kwęka, zanim zdecyduje się w

końcu „zrobić" na obiad... pierogi:
— On (tj. mąż) zje pewnie ze

20,-Tadzio (syn) z 15, no a ja chy
ba'też 1S. A jesz
cze na kolację...
Ojej ,ile roboty!...

Przy obiedzie
pierogi mężowi i
synkowi „kością
w gardle" niemal
stają, gdy słyszą,
ile to pracy i jak
ciężko lepić itp.

Tymczasem Jó­
zefa Mika — ple

rożarka baru jarskiego przy ul.
Celnej 1 — lepi dziennie dwa i pół
tysiąca pierożków. I wiecie, że wca

le nie narzeka i nie kwęka!!
I jak wy teraz, gosposie, wyglą

dacie??? (Jj.)
HeOiKcla. KtakOw Wisma a. a piętro

Telefony: sekretartal 246-78. dział
miel 219 es. dztal terenowy 541-34
oział łączności z Czytelnikami 21.9-41

„ godz 13—17) Biuro Ogłoszeń
, ynel1 30. telefon 229-6(1

Dział spadowy ..PuKarz”, ul. Wielopo­
le Telef 343-59

D'’ikarn>a R«w ..Prasa",
Nr. zam. 1857 ’ ' 2-B-34984

Absolwenci szkół zawodowych!
Nowa Huta czeka

na wkład waszej pracy

Praktyka jest płatna
i daje możność specjalizacji

UWAGA absolwenci Państwowych Średnich Szkół Zawodowych!
Nowa Huta zatrudni od zaraz mechaników wszystkich kierun­

ków oraz elektromechaników. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Nowej
Huty Oddział Przygotowania Kadr, Kraków ul. Oleandry 4” — otó
treść krótkiego komunikatu prasowego, który ukazał się niedawno na

łamach pism krakowskich i na falach radiostacji dotarł do miast
i wsi, domów i szkół.'

Pracownici KZG

otrzymali
nagrody

Ostatnio w Krakowskich Zakła­
dach Gumowych „Semperit” odby­
ła się uroczystość wręczenia od­
znak racjonalizatorskich, przodow­
nikom pracy oraz nagród za dłu­
goletnią pracę. e

Odznaki racjonalizatorskie otrzy
mali: Julia Bawolska oraz Józef
Czapla. Dzięki bowiem ich po­
mysłom usprawniającym pracę
zwiększyła się tak ilość, jak i ja-
dość produkcji KZG.

Odznaki przodownika pracy przy
znano wybitnym i kilkakrotnym
przodownikom, jak J. Jelonek, A.
Front, T. Stamowslci, K. Łuczecki
i St. Piątek.

Ponadto na uroczystości tej wrę­
czono srebrny Krzyż Zasługi Hen­
rykowi Maślaniecowi za jego 25-
letnią pracę. Oprócz Krzyża Zasłu
gi H. Maślaniec otrzymał również
i nagrodę pieniężną w wysokości.
1-miesięcznych jego poborów.

Podobne nagrody pieniężne za

długoletnią i pozytywną pracę w

KZG otrzymały: Maria Stolarczyk,
Michalina Kuzik, Maria Maczyń-
ska i Grzegorz Wesołowski, (dj)

Dziś rozpoczyna się
drugi lurnus

wczasów
w miescie«

Dziś, tj. 2 bm. rozpoczyna
drugi turnus tzw. „wczasów w mie
ście”. Wczasy te zorganizowane
zostały przez Młodzieżowy Dom
Kultury, Zarząd Wojewódzki ZMP
i Wydział Oświaty Woj. RN, z my
ślą o tych dzieciach w wieku o-d 9
— 15 lat, które nie wyjeżdżają z

miasta w czasie wakcji.
Zgłoszenia na wczasy w mieście

przyjmuje codziennie od godz. 8
do 16 Wydział Osobowy MDK. (bp)

się

Ogólnopolska
konferencja
oracownikóiu

t przem. garbarskiego
W dniu wczorajszym w Krakow­

skich Zakładach Garbarskich od­
była się ogólnopolska konferencja
przedstawicieli przemysłu garbar­
skiego.

W konferencji uczestniczyło oko
ło 150 delegatów ze wszystkich pla
cówek przemysłu garbarskiego Pol­
ski. Celem zjazdu było podsumo­
wanie dotychczasowych wyników
planowania wewnątrz-zakładowego
oraz omówienie jak należy zasto­
sować nowe metody oparte na wzo

rach radzieckich.

Na wstępie obrad, naczelny dy­
rektor Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Skórzanego w Warszawie
przedstawił zebranym znaczenie
należytego planowania wewnątrz­
zakładowego przy realizowaniu Pla
nu 6-letniego.

Następnie wygłoszone zostały re

feraty dokładnie omawiające pra­
ktyczne zastosowanie nowych pla­
nów i wzorów przy produkcji.

Ożywiona dyskusja zakończyła
obrady, (dj)

P RZED absolwentami szkół zawo

*7 dowych stoją dziś poważne za­
dania i szerokie możliwości. Roz­
wijający się przemysł potrzebuje
nowych ludzi — ludzi łączących
gruntowną wiedzę fachową z entu­
zjazmem pracy. Ńa młode ręce cze

ka Chrzanów i Jaworzno, Dwory i
Nowa Huta, przyszłość Starego
Krakowa.

Nowa Huta, pierwsze socjali­
styczne miasto Polski, to nie tylko
jasne osiedla mieszkaniowe, pow­
stające w imponującym tempie.
Serce Nowej Huty to kombinat _—

wielki obiekt przemysłowy, który
zasilać będzie kraj tysiącami ton
żelaza i stali.

Na równinie w dali za powsta­
jącym miastem kołyszą s'ę jeszcze
zboża. Ale nad ich falującym
grzbietem wystrzelają w górę że­
lazne, pokrzyżowane żebra stalo­
wych konstrukcji. Belka po belce
wędruje w górę, unoszona potęż­
nymi ramionami dźwigów’.

15 grudnia ruszy pierwszy o-

biekt przemysłowy kombinatu. Przy
maszynach staną pionierzy —

pierwsi robotnicy Nowej Huty.
*

T ICZYMY na Kraków, na ca-

■>-' łe województwo krakowskie.
Na naszą młodzież, absolwentów
szkół zawodowych. Ani jednej pa­
ry rąk nie chcemy odrywać od pra
cy w hutniczym Śląsku: chcemy u-

ruchomie kombinat własnymi sila­
mi” — mówi kierownik
przygotowania kadr.

„Potrzeba nam 800
tów. Skierujemy ich na

do różnych zakładów pracy, celem
przeszkolenia w specjalnościach za

wodowych. — To będzie młoda
gwardia prący Nowej Huty”.

*

Dwóch kandydatów słucha z

wagą wyjaśnień kierownika.
— Praktyka jest oczywiście płat

na zgodnie z obowiązującym ukła­
dem zbiorowym, me niżej 4 grupy
dla pracowników fizycznych. Poza
tym Nowa Huta umożliwia korzy­
stanie z wszelkich świadczeń socjal
nych (ubrania o-chronne Łtp.) i sto

łówki, zapewnia zakwaterowanie
oraz zwraca koszt przejazdu z

miejsca zamieszkania do zakładu
przemysłowego.

— Czy jest tu możliwość dal­
szej specjalizacji w swoim zawo­
dzie — pyta rezolutnie absolwent
— kandydat.

— Oczywiście. Chętnym zapew­
niamy dalsze szkolenie na kursach
zawodowych i 3-letnich technikach
dla dorosłych.

— No, to dajcie tę umowę —

młody człowiek wyciąga pióro.
Przebiegłszy oczyma treść zatrzy­
muje się na ostatnim punkcie:
„Oświadczam, że kładąc dobrowol­
nie swój podpis na niniejszym zo­
bowiązaniu, czynię to z pełną świa
domc-ścią, iż spełniani obywatelski

obowiązek wobec Polski Ludowej i
dokładam tym samym swą cegiełkę
do realizacji Planu 6-letniego.

A potem, trochę niewyrobionym,
ale zdecydowanym pismem podpi­
suje się zamaszyście.

*

Symbolem olbrzymiego przewro­
tu, jaki dokonał się w ciągu 7 lat
w dziejach Ziemi Krakowskiej, jest
Nowa Huta — najpotężniejsza in­
westycja Planu 6-letniego, Ten gi­
gantyczny obiekt otwiera przed
Krakowem i całym województwem
szerokie perspektywy rozwojowe.

Ogromne zagadnienie budowy
100-tyaięcznego miasta i kombina­
tu, którego produkcja będzie wyż­
sza, niż wszystkich stalowni Pol­
ski przedwrześtniowej,' realizowane
są planowo, dzięki entuzjastycznej,
ofiarnej pracy robotników.

W realizacji tych zadań, w tej
najbardziej bezpośredniej budowie
socjalizmu nie może zabraknąć rąk

■synów Ziemi Krakowskiej, która
przeobraża się w jedno z najważ­
niejszych centrów przemysłowych
kraju.

ALINA NIED2WIEDZKA

ECHO KRAKOWSKIE

Teatr im. Słowackiego: godz. 19 „Nie
trzeba się zarzekać”.

Teatr Stary: duża sala — nieczynny,
mała sala: godz. 19.15 „Ciotunia".

Teatr
Teatr
Teatr

SfT. B

oddziału

absolwen-
praktykę

li­

Nowy bar

rybny
przy ul. Grodzkiej

Ostatnio otwarty został przy ul.
Grodzkiej 44 nowy bar rybny „Pod
Arkadami”.

W lokalu tym jeszcze do niedaw
na mieściła się brudna knajpa.
Obecnie lokal został odremontowa­
ny oraz wyposażony w nowoczesne

urządzenia.
Zwolennicy rybnych potraw po­

witają na pewno z zadowoleniem
nowootwartą placówkę, (cz)

Okręgowy Zakład Deratyzacji Pooierai
Przedsięb. Państw. Wyodrębn. I JPrzedsięb. Państw. Wyodrębn.

w Krakowie

zawiadamia

o przeniesieniu
swojego biura z ulicy KRUPNICZEJ lla
na ul. Manifestu Lipcowego 20 TPD

Pokaz tresury
psótu

W niedzielę tj. dnia 5 bm. odbę­
dzie się w Krakowie pierwszy po
wojnie pokaz tresury psów raso­
wych, użytkowych i obronnych.

Impreza ta urządzona zostanie
na boisku „Ogniwa” przy ul. 3
Maja nr 23 i rozpocznie się o godz.
16.

Organizatorem popisu jest Zwią
zek Kynologiczny — Oddziałowa
Rada w Janowie, który zapozna
publiczność krakowską z właści­
wym wychowaniem i właściwą tre
surą psa.

Rapsodyczny: nieczynny
Młodego Widza: nieczynny.
Groteska: nieczynny.

Apollo: godz. 16. 18, 20

maju”.
Sztuka: „Wilcze doły", g. 15.30, 18 1

20.30.
Młoda Gwardia:

filmowa. „Zaklęta
fantastyczna baśń

_______ ,,__ narzeczona”. Nad­
program: Grajkowie naszych pól 1 la­
sów. Dozwolony od lat 10. godz. 15.30.
17.30. 19.30.

Uciecha: „Skarb rodziny Goupi" godz
16. 18. 20.

Wanda: „Niebezpieczeństwo śmierci”,
godz. 16. 18, 20

Warszawa: „Cesarski słowik”, nad.

„Skrzydlaci architekci”, godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Volpone“ godz. 16, 18, 20

Chemik: „Grzesznicy bez winy" godz.
19.

Nowa Huta „Burza nad Azją" godz
13i20.

Otwarte od godz. 9 do 15. w niedzie­
le 1 święta od godz. 9 do 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelni*
miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze”.

Wystawa w Sukiennicach: „Galert*
sztuki polskiej od końca XVHI do XX
wieku" 1 ..Architektura rosyjska w

twórczości St. Noskowskiego".
„Kraków 1 Ziemia Krakowska w do­

kumencie archiwalnym", n» Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich”, ul. Pilarska
nr S.

„Przemyśl artystyczny” oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa bl.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godz.8do14iod16do19.
Muzeum Etnograficzne przy ul. Wol-

nlca. Wystawy: wnętrze lżb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy FAO
ul. Sw. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne.

„Pokaz architektury regionu Krakow­
skiego" otwarty codziennie od godz >

do 19 przy pl. Szczepańskim 3.

Wystawa „Dawne warownie Krako­
wa” w murach floriańskich.

Na wysłaniach królują

groszki, kwiaty i kwiatuszki
na jedwabiach, bretonach i perkalach

GROSZKI, kwiaty, kwiatki i kwiatuszki — oto najmodniejsze obec­
nie desenie letnich materiałów. Materiały te zobaczymy dziś na

każdej wystawie sklepu tekstylne go.

Gdzie

Dom Książki
gubi książki?

Ocl całych miesięcy ja i wiciu,
bardzo wielu moich znajomych po­
szukujemy pewnych książek.

Sądzicie, że chodzi nam o jakieś
białe kruki, rara avis, jakieś wy­
dania rzadkie, stare, wyczerpane
już dawno na rynku?

Ależ nie! Chodzi nam po prostu
o normalne, obecne wydania. O te

książki, jakie są reklamowane w

prasie, o te, o których pisze s1?,
że właśnie ukazały się w sprze­
daży.

Bo taki u nas jest zwyczaj: czy­
tamy ogłoszenie we wszystkich pis­
mach, że taka a taka książka uka­
zała się nakładem takiej a takiej
firmy wydawniczej. Podano dokład­
nie autora, tytuł, cenę, nawet ilość
stron. Jeżeli kogoś książka zainte­
resowała — usiłuje ją nabyć. I
biega wtedy po całym Krakowie,
od Domu Książki do Domu. Książki.
Ale wszędzie ekspedienci okazują
wielkie zdziwienie:

— Nie, nic nie wiemy o takiej
'książce.

— Jakto? Usiłujesz wytłumaczyć.
— Przecież ogłasza się ją w pis

mach.

Ekspedient macha ręką lekccica-
żąco.

— Co tam ogłoszenia... Ja panu
mówię, że takiej książki nie ma—

nawet nam jej nie awizowano.
Jesteś bezradny. A na drugi

dzień czytasz znowu w prasie ogło­
szenie.

Jest też czasopismo „Nowe książ­
ki1. Podaje ono tytuły wszystkich
■nowości. Jeszcze w kwietniu poda­
ło, że ukazało się nakładem MON
albumowe dzieło „Wyzwolenie". Od
kwietnia szukasz tego wydawnictwa
po Krakoicie. Nikt o nim nie wie,
■nikt o mm nawet nie słyszał.ł A |
prasa wciąż je reklamuje. Ba, w

ostatnim numerze „Życia literackie­
go" ukazała się nawet obszerna re­
cenzja tej ksiąki. Ale książki nie
ma w żadnej księgarni.

Leopold Staff otrzymał nagrodę
państwową w dn. 22 lipea. Wiele
osób pragnie nabyć trzytomowy wy
bór jego wierszy, reklamowany w

każdym numerze wielu pism co­
dziennych. Nie ma tej książki w

Krakowie. Podobno jakaś mała ilość
kiedyś była, ale obecnie nie ma. W
jednej księgarni częstują wyłącznie
tomem II.

— Tylko II tom nam przysłano
— mówi ekspedientka bezradnie.

Obywatele z Domu Książki! Czy
wreszcie skończy się nieprawdopo­
dobny bałagan? Czy wreszcie w

mieście tak interesującym się książ
lcą, jak właśnie Kraków, będziemy
mogli nabyć nowe, współczesne, o-

becne wydawnictwa, o jakich się
pisze w prasie, jakie się reklamu­
je? Czy wreszcie ta książkowa ciu­
ciubabka skończy się, obywatele?

W. ZEĆHENTER

SĄ tu kretoniki, najróżnorodniej­
sze gatuniki jedwabi i tak mod­

ne obecnie wzorzyste, barwnś żor­
żety.

Niemniejsze zainteresowanie płci
pięknej wzbudzają gotowe już su­
kienki i zawsze efektowne popołud­
niowe j sportowe bluzeczki. Panie,
które wybierają się na wczasy,
chętnie zerkają w stronę plażówek,
szortów j kostiumów kąpielowych.
Nie brak też i ubranek dziecięcych
i „letnich męskich toalet”.

Często odwiedzane są również
sklepy z obuwiem. Bucik; - sandał­
ki i plecionki, skórzane i zamszowe,
dla dzieci i dorosłych, męskie i dam
skie w lot są rozkupywane.

Pojawiły się nawet w magazy­
nach modniarskich słomkowe ka­
pelusze. Ostatni krzyk sezonu. Ja­
koś jednak nie mają powodzenia.
Z pewnością dlatego, że chodzenie
z głową odkrytą latem jest higie­
niczne i wygodne. A może też ko­
biety, uważają, że bez kapeluszy
jest im ładniej? (bp)

Bary mleczne

są przepełnione
ale na terenie

naszego miasta

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Dług*
88, Lubicz 7, Kościuszki 18, Krakowska

19, Dietla 76, Borek Fałęcki — Główn*

344.

DYŻUR POŁOŻNICZY
We wszystkich nagłych wypadkach 1

nagłych zacborzenlach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo
towle Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-12.

W piątek 3 bm. o godz. to staraniem

Towarzystwa Społeczno - Kulturalnego
Żydów w Polsce w świetlicy przy ul.

Sławkowskiej 30 odbędzie się wieczór

satyry Witolda Zechentera. Wstęp wol-

CZWARTEK

5.95 Wiadomości poranne. 5.10 Audy­
cja dla wsi. 5.20 Koncert dla świata
pracy. 6.00 Wiadomości poranne. 6.05
Gimnastyka. 6.15 Koncert poranny —

gra ork. mandolinistów Łódzkiej Rozgł.
P. R. 6.45 Program dnia. 6.55 Komuni­
katy i muzyka z płyt. 7 .00 Dziennik
poranny. 7.15 Koncćrt poranny. 8.00
Koncert solistów. 8.30 Audycja dla ko­
lonii i obozów letnich. 11.45 Głos ma­
ja. kobiety. 12.04 Dziennik południowy.
12.30 Audycja dla wsi. 12.45 Na swojską
nutę — gra zespół T. Kozłowskiego.
13.15 Muzyka z płyt. 13.30 Muzyka dla
wszystkich. 14.50 Gra ork. Rozgłośni
Łódzkiej P. R. 15.30 Audycja dla dzie­
ci „tańczymy przy głośniku”. 15.50 „O
leczeniu snem" — pogadanka Jana Rot­
tera. 16.00 Utwory Franciszka Liszta.
16.20 Skrzynka Wszechnicy Radiowej w

opracowaniu M. Ćwiakaly. 16.30 Bach:
sonata g-moll na skrzypce solo — wy­
kona Wł. Latała. 17.00 Wiadomości po­
południowe. 17.05 Odpowiedź fali 49.
17.15 Koncert ork. szczecińskiej Rozgł.
P. R. 18.00 Radiowy poradnik językowy.— z. M, io.vu iiauiw w y ywiauiuo, jijŁj j.

•_ —A —S — B— 118.15 Dziennik krakowski. 18.25 „Od
inui TOM I świetlicy do świetlicy z mikrofonem*'
!vvl IilvSV Bvt*£all — audycja poświęcona przygotowaniom

8 1 młodzieży do Zlotu Berlińskiego. 19.00

które można
u: y korzystać
na ten cel

Inicjatorom utworzenia barów

mlecznych na terenie naszego mia
sta należy się co najmniej pochwa
la, gdyż okazało się, w praktyce,
że były one bardzo potrzebne.

Kto korzysta z barów?

Przeważnie świat pracy i mło­
dzież.

Frekwencja w nich stale wzrasta.

Obsługa i zaopatrzenie robi też
duże postępy. Jednakże lokale ba­
rów, rozsiane po mieście, są bardzo
małe i w większości wypadków
nie mogą pomieścić konsumentów.
Chroniczne zaś przepełnienie zau­
ważyć można w barze przy ul. Sień
nej i Stalina.

Krakowskie Zakłady Mleczar­
skie czynią dużo starań, by urucho
mić w centrum miasta chociaż
jeden większy bar, jednak na­
potyka to na duże-trudności loka­
lowe. Przy dobrych chęciach czyn­
ników miarodajnych, lokal jednak
można by zanieść. Dawny „Dwo­
rek”, w którym obecnie są maga­
zyny, nadawałby się bardzo na te­
go rodzaju placówkę. Drugim du­
żym lokalem w bardzo małym stop
niu wykorzystanym

’

„Gospoda aktorów”
Maja.

Pisano już o tym _____ ,

jednak, jak dotychczas, bez rezul­
tatu. Lokale stoją nadal niewyko­
rzystane należycie, a świat pracy
tłoczy się w kolejkach. (cz)

młodzieży do Zlotu Berlińskiego. 19.00
Wszechnica Radiowa. 19.20 Koncert ork.
Rozgł. Wrocławskiej. 19.58 Stan pogody.
20.00 Dziennik wieczorny. 20.26 Wiado­
mości sportowe. 20.30 Koncert chóru

Rozgł. Poznańskiej P. R . 21.45 Wspom­
nienia robotnicze. 22 .00 Muzyka i aktu­
alności. 22 .30 Radziecka muzyka kame­
ralna. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10
Koncert rozrywkowy w wykonaniu ma­
łej ork. Rozgł. Śląskiej pod dyr. J.
Liersza.

Pracownicy szpitala
Kobierzynie

wizytą
h chorych

LU

Z

w

jest dawna
przy ul. 1

kilkakrotnie,

szpitalu
orzy ul. Kooemika

Amatorski zespół dramatyczny
złożony z pracowników Państwo­
wego Szpitala Psychiatrycznego w

Kobierzynie urządził bardzo miłe
przedstawienie dla chorych z Pań­
stwowego Szpitala Klinicznego przy
ul. Kopernika. Odegrano sztukę J.
Lutowskiego pt. „Próba sił”, któ­
ra była wystawiana na Festiwalu
Sztuk Współczesnych w Warsza­
wie.

Cały zespół wywiązał się bardzo
dobrze ze swego zadania. Zebrani
chorzy i pracownicy w liczbie po­
nad 300 osób gorąco oklaskiwali
aktorów - amatorów. Należy
kreślić, że sztuka jest trudna
żyser amatorskiego zespołu
niełatwe zadanie, z którego
■wiązał się doskonale, (cz)

pod-
i re-

miał

wy-



Największe postępy w lekkoatletyce

poczynili biegacze
Oczekujemy nowych rekordów Polski

Ostatnie wyniki w tyczce
Adamczyka i Woźnego
oraz w oszczepie - Sidły
efektem wizyty w ZSRR
1X7 DNIU wczorajszym, zamieści liśmy w „Echu" tabelę najlepszych
’’

tegorocznych wyników bieg aczy. Tabela ta najdobitniej obrazu­
je wielki postęp naszej lekkoatletyki mężczyzn. Właśnie u biegaczy
notujemy najbardziej nas cieszące wyniki, których okrasą są rezulta­
ty średniodystansowców z nowym rekordem Polski — Potrzebowskie­
go na czele oraz wyrównanie rekor du Polski ha 100 m przez czołowe­
go sprintera europejskiego, Ślązak a — Kiszkę.

REKORDOWE PRZECIĘTNE

W WIĘKSZOŚCI konkurencji
padły już rekordy przecięt­

nej tabeli dziesięciu najlepszych.
Jeżeli porównamy zeszłoroczną ta­
belę na zamknięcie sezonu, to oka

że się, że już o-

becnie prawie we

wszystkich kon­
kurencjach bie­
gowych dziesiąty
wynik tabeli jest
lepszy niż dzie­
siąty wynik ze­
szłoroczny. Jak
się okazuje, ze­

szłorocznemu
dziesiątemu wynikowi odpowiada
dzisiejszy: 20 na 100 m, 16 na 400 m

przez płotki, 15 na 200 m, 13 na

800mi5000m,11na110mprzez
płotki.

Duże zmiany w naszej tabeli
wprowadziła wizyta polskich lek
koatletów w Związku Radziec­
kim. Mówimy tu nie tylko o wy­
nikach osiągniętych na bieżniach,
skoczniach i rzutniach Moskwy,
ale i o rezultatach, które mamy
do zawdzięczenia wizycie w

ZSRR, a które padły już w War
szawie na zawodach w AWF. Nie
wątpimy, że dalszym etapem bę­
dzie Berlin.

(. Óziś zamieszczamy tabele ńaj-
- lepszych tegorocznych wyników
skoczków i1 miotaczy. Okrasą są tu

najlepsze powojenne wyniki tycz-
karzy Adamczyka i Ważnego oraz

Sidły w oszczepie, uzyskane właś­
nie w ostatnią niedzielę w Warsza­
wie. Te dwie konkurencje wysu­
wają się też na czoło obu tabel.
Oczekujemy, że najbliższa przy­
szłość .podciągnie wyniki innych
konkurencji bliżej poziomu biega­
czy.

919 pkt Krzyżanowski kula—14,97,
916 pkt Werbliński 800 m — 1:55.1
i Graj 5000 m — 15:09,8, 911 pkt
Kuśmirek 1500 m — 4,01, 907 pkt
Adamczyk i Ważny tyczka po
400 m, 904 pkt Klelas 15:13,6 —

5000 m, 903 pkt Lewicki i Graj na

3000 m po 8:46,7, 902 pkt Mach,
Buhl, Grzanka, Kopeć, Antonowicz
i Wolniewicz na 100 m po 10,8 sek.
Bardzo blisko granicy 900 pkt jest
Sidło, którego wynik 65 m 45 cm.

w oszczepie wynosi 898 pkt (9 cm

lepiej i... 900 pkt))

G tys. widzów
H^wodach

Is

Str. 4. ECHO KRAKOWSKIE

Ślązacy
mistrzami debla

T URNIEJ w Sopocie dobiega końca.
• Tytuł mistrzowski w grze podwój­

ne] mężczyzn zdobyli Ślązacy Niestrój,
Kowalczewski bijąc Chytrowskiego 1 H.
Skoneckiego 6:1, 3:6, 6:4,
na korcie był Niestrój,
grał. H . Skoneckl, który
wie dwa swoje serwisy.

6:4. Najlepszy
bardzo słabo
wygrał zaled-

* Na skutek cho­
roby Ksawerego
TłoczyńSkiego i

,,absencji deblo­
wej" Olejniszyna
— konkurencja w

deblu była w tym
roku słaba.

Dobiega rów­
nież końca tur­
niej rakiet kobie­
cych. Jędrzejow­
ska po zwycię­
stwie nad Jaśko-

wiakówną (Poznań) 6:1, 6:1, zakwalifi­
kowała się już do finału. W drugim pół
finale Rudowska niespodziewanie poko­
nała Ostaszewską i to łatwo — 6:1, 6:0.

W grze mieszanej Jędrzejowska, Bra­
tek są już w finale i zmierzą się teraz
ze zwycięzcą spotkania Ostaszewska,
Olejniszyn — Rudowska, Bełdowskl.

Z wtorkowych gier wymienić trzeba ]
zwycięstwo Ostaszewskiej, Olejniszyna
nad parą Tłoczyńska, Niestrój 6:2, 6:2
oraz pary Jędrzejowska, Bratek
mikstem Tomaszewski, Stefańska
6:3.

nad
6:2,

Wojewódzkie
mistrzostwa
Giuardii

w siatkówce
W nadchodzącą sobotę tj. 4 i

Sportowych.W dniu.. tym LZS

rozegtąją: ..tumaiej siatkówki w gro

lekkoatletyczne w. Aleksandrowie

Kuj., które zgromadzą ponad 500
zawodników.

Na marginesie tego zamieszcza­
my ciekawą notatkę Józefa Sur-
macewicza, korespondenta zakła­
dowego. Pisze on o rozwoju spor­
tu wiejskiego we wsi Racot pow.
Kościan.
iw LIPCU nb. roku przy LZS
** powstała pierwsza w Polsce

sekcja sportu konnego, w skład
której weszło 12 pracowników Pań
stwowej Stadniny Koni. Zaraz też
zorganizowano zawody konne.
Przyglądało się im przeszło S tys.
osób. W roku bieżącym 5 sierp­
nia LZS Racot urządza następne
z kolei zawody konne. W konkur­
sie wezmą udział nowopowstałe
sekcje innych LZS. Po konkur­
sie hippicznym odbędzie się pokaz
wołtyżerki i zaprzęgów. Piękna ta
i pożyteczna dla hodowli naszej 1

sportu impreza, stawia sport jeź­
dziecki, za przykładem Związku
Radzieckiego, na jednym z czoło­
wych miejsc sportu masowego.
Jazdą konna między wielu innymi
dyscyplinami wchodzi również do
norm SPO“.

W ^tygodniu otirartych boisk«

sportowcy Spójni
zdobytuali minima do SPO

W RAMACn „tysodnła otwartych bołsk ł stadionów" Zrzeszenie
Sportowe Spójnia (okręg krakowski) przeprowadziło szereg

ciekawych imprez i zawodów, w których sportowcy oraz członkowie
kół sportowych zdobywali minima do odznaki SPO.
fA PRÓCZ błyskawicznego turnie---------- —

——-______________ .

ju piłkarskiego zorganizowane I
zostały zawody, lękkóatlótycHne, B I.S
strzeleckie i gimnastyczne. W kon !
kurencjaćh lekkoatletycznych star i

Skąpski — mimo młodego wie­
ku jest dobrze zapowiadają­
cym się kolarzem w biegach

na średnich dystansach.
(Foto — Borek)

Piłkarze Gwardii

wyjechali
na obóz

uiypoczynkoiry'
W dniu wczorajszym wyjechała

do Muszyny do 3-tygodniowy obóz

wypoczynkowo - kondycyjny ligo­
wa drużyna krakowskiej Gwardii.

, Kierownikiem obozu będzie pod
nieobecność Matiasa, przebywające
go na obozie młodych piłkarzy pol­
skich w Warszawie, trener J. Ko-
tlarczyk.

Piłkarze Gwardii powrócą do
Krakowa 20 bm., a w dniu 21 roze

grają ćwierćfinałowe spotkanie o

„Puchar Polski'* z krakowskim
Włókniarzem.

towało 72 uczestników (w tym 20
kobiet), reprezentując koła spor­
towe: Krakowskich Zakładów Mię
snyoh, Centr. Handl. Przem. Meta
1,owego, Centr. Handl. Przem.
Drzewnego, Domu Książki, Pol­
skich Zakładów Zbożowych i Zjed
noczonych Fabryk Cukrów i Cze­
kolady.

W pokonywtmfn toru prze­
szkód najlepsze wyniki uzyskała
Kozielska (CHPM) — 1,06 min.
oraz Dydnia (ZKS Spójnia), któ­
ry pokonał przeszkody w czasie
54 sek.
Na sali gimnastycznej WKKF

prowadzona była gimnastyka wzór
cowa i przyrządowa. W konkuren
ciach tych wyróżnili się przede
wszystkim zawodniczki i zawodni
cy koła sportowego Krakowskich
Zakładów Mięsnych
Książki.

„Tydzień otwartych
dionów" został przez
Spójni w pełni wykorzystany dla
uzyskania znacznych postępów w

realizacji planu zdobycia odznak
SPO.

W ciągu tygodnia minima do
SPO zdobyło: w strzelaniu 67 za

wodników (w tym 19 kobiet), w

konkurencjach grupy I, przewi­
dzianej do SPO — 69 osób (19
kobiet), w grupie II — 67 (20 ko

biet), w grupie III — 70 (18 ko­
biet), w grupie V — 26 (11 ko­
biet) w marszach 30 osób, w bie

gach 30, w gimnastyce 26 (11 ko

biet). Tor przeszkód pokonało 40

osób, uzyskując przewidziane mi

nima. Poza tym 80 osób wykaza
ło się dobrymi wiadomościami z

zakresu znaczenia kultury fizy­
cznej i sportu.

podzielił się
z kolegami
wrażeniami z pobytu
w Związku
Radzieckim

oraz Domu

boisk 1 sta-

sportowców

W dniu wczorajszym przed tre­
ningiem sekcji lekkoatletycznej od­
było się krótkie zebranie, na któ­
rym znany tyczkarz — Zbigniew
J aniszewski — podzielił się z kole­
gami wrażeniami ze swego pobytu
w Moskwie.

— Wspaniałe budowle i urządzę
nia sportowe oraz wielka serdecz­
ność ludzi radzieckich wobec Pola­
ków wywarły na nas niezatarte wra

żenią — mówił Janiszewski. Mówca

podkreślił również m. in., iż wizy­
ta sportowców polskich w Związku
Radzieckim przyniosła oprócz re­
kordów Polski, oprócz sukcesów

sportowych nowe doświadczenia za

czerpnięte »d przyjaciół,, którzy, po

magając nam, przyczyniają się do

rozwoju kultury fizycznej.

Gereben

Tabela najlepszych skoczków
Skok w dal Skok wzwyż

Milewski W-wa

Adamczyk Wr.

Kiszka SI.

Kuźmicki SI.

Sporny Pzn.

Iwański W-wa
Ohnsorge Pzn.

Michniewski W-wa

Stawczyk Pzn.

Sak
w

niedzielę 5 bm. rozegrane zostaną
wojewódzkie mistrzostwa Gwardii
w piłce siatkowej, które będą osta­
teczną eliminacją przed mistrzo­
stwami centralnymi.

Zawody odbędą się na stadionie
Gwardii w sobotę o godzinie 10, a

w niedzielę o 9 przed południem.
*

Zwolennicy piłki koszykowej bę­
dą już wkrótce świadkami cieka­
wych spotkań, rozgrywanych w ra

mach centralnych ogólnopolskich
mistrzostw Gwardii, które odbędą
się w Krakowie w dniach 11 — 12

sierpnia br.

NAJLEPSZE WYNIKI
D OWYŻEJ 900 punktów tabeli
*■ fińskiej notujemy już 24 tego­
roczne wyniki naszych lekkoatle­
tów. 1000 punktów przekroczyło z

tego czterech zawodników: Łomow

skiwkuli15m85cm—1017pkt,
Potrzebowski 800 m 1:51,5 — 1014
pkt, Korban na tymże dystansie
1:51,8 — 1006 pkt oraz Kiszka na

100 m 10,5 — 1000 pkt.
Dalsze pozycje zajmują: 974 pkt

Masłowski młot — 53 m 03 cm,
953 pkt Potrzebowski 1500 m —

3:57,6, 938 pkt Lewicki 1500 m —

3:58,8, 926 pkt Statkiewicz 800 m—

1:54,7, 922 pkt Lipski 400 m—49,2,

I Petronescu wzniósł raz jeszcze toast za Armię Czerwo­
ną, za artylerzystów i zwycięstwo nad faszyzmem.

Otwarta maszyna sztabowa czekała. Za kierownicą sie­
dział szofer, młody, wesoły chłopak. Petronescu, Bachme-
tiew i „stary robociarz" ulokowali się na tylnym siedze­
niu, dziewczęta — naprzeciwko nich. „Przedstawiciel in­
teligencji obwodowej'* usiadł obok szofera.

— Szczęśliwej drogi! — powiedział pułkownik i spoj­
rzał na zegarek. — Dziesiąta minut dwadzieścia.

— Dziękujemy za wszystko — krzyknął Petronescu. —

Do widzenia, towarzysze po wojnie, po zwycięstwie!
— Do widzenia, wszystkiego najlepszego!... — pisnęły

razem jak na komendę dziewczęta.
— Do widzenia, przyjaciele! — powiedział Bachmetiew.
Samochód ruszył. Swiridow w milczeniu długo śledził

go wzrokiem. Wreszcie samochód skrył się za zakrętem.
— Dziesiąta dwadzieścia dwie — powiedział pułkownik,

spojrzawszy znowu na zegarek. Chciał jeszcze coś dodać,
ale zauważył adiutanta, który biegł z jakimś papierkiem
w ręku.

— O co chodzi? — surowo zapytał Swiridow; nie znosił

bieganiny i pc-piechu.
— Szyfrowana depesza ze sztabu frontu, towarzyszu

pułkowniku — powiedział adiutant. — Kazano natych­
miast doręczyć.

— Zawołajcie Sidorow/ — powiedział Swiridow i za­
brał depeszę.

Po dwudziestu minutach lejtenant Sidorow rozszyfro­
wał tekst depeszy:

„Delegacja z obwodu iwanowskiego, która znajduje
się u was, stanowi grupę niemieckich spadochroniarzy:
zadaniem jej jest porwanie albo likwidacja Leontiewa.
Jeśli „delegacja** jeszcze nie wyjechała, zatrzymajcie ją
pod jakimś uprzejmym pretekstem. Jeśli depesza nadej­
dzie już po odjeździe „delegacji**, zorganizujcie pościg.
Zwracamy uwagę na to, że trzeba strzec Leontiewa, któ­
rego Niemcy spróbują zabić, jeśli stwierdzą fiasco swej

W-wa

710

706

705

693

691

690
689

681
679

678

Lewandowski Wr.

Skupny Szcz.

Cecuła Gd.

Wawrzyniak Pzn.

Noch Tor.

Spychalski Szcz.

Ohnsorge Pzn.

Kowalski J. W-wa

Potocki Kr.

Skałbania Kr.

Trójskok

185

184.5

184

183

182.5

182

181

180

180

180

Skok o tyczce

Adamczyk Wr, 409 Weinberg Bdg. 14,47
Ważny W-wa 400 Hoffman M. Pzn. 14,10
Krzesiński Gd. 390 Kuźmicki Sl. 14,03
Janiszewski Kr. 380 Kowal W-wa 13,87
Szelągiewicz 370 Starybrat W-wa 13,44
Pachoł Szcz. 360 Dziewulski Pzn. 13,35
Szendzielorz SI. 350 Krzyżanowski Gd. 13,33
Małecki Wr. 350 Dzięgielewski W-wa 13,30
Osika W-wa 345 Woliński Olsz. 13,28
Bednarek Ł. 342 Cywiński Ł. 13,26

Tabela najlepszych miotaczy
Kula Dysk Oszczep Młot

Łomowski Gd. 15,85 Łomowski Gd. 43,59 Sidło Gd. 65,45 Masłowski Bdg. 53,03
Krzyżanowski Gd. 14,97 Andrzej czyk Wr. 43,40 Garncarczyk W-wa 62,90 Sobecki Tor. 47,27
Prywer Ł. 14,74 Chojnacki W-wa 43,98 Szendzielorz Sl. 60,73 Swlet-lieki Ł. 46,89
Dobroczyńskl Kr. 13,88 Żochowski Gd. 42,65 Garncarczyk Ł. 59,53 Grabowski Gd. 46,80
Praski Sl. 13,86 Dunecki Tor. 42,57 Kujawa W-wa 58,88 Zieleniewski Gd. 46,45
Makulec Kr. 13,57 Praski Sl. 42,52 Sumiński Pzn. 57,14 Kocot Sl. 44,58
Będkowski Sl. 13,43 Gierutto W-wa 41,50 Jarzyński Pzn. 56,73 Harmata W-w« 42,92
Wilk W-wa 13,34 Krzyżanowski Gd 41,53 Cichy Tor. 55,67 Bednarek Ł. 42,80
Zieleniewski Gd. 13,27 Grabowski Gd. 41,02 Dobij a W-wa 54,75 Deja W-w* 42,86
Glerutto Wwa 13,18 Reuter 40,80 Bekierski 54,30 Sobota 42,67

misji. Dlatego też należy przede wszystkim odizolować
i strzec Leontiewa, a potem aresztować szpiegów**.

XIII. KONFRONTACJA
„Dobroduszna staruszka** wsypała „delegację** Piętro­

wa — Petronescu. Zaczęła już bowiem mówić prawdę.
Początkowo, wezwana przez Łarcewa na drugie prze­
słuchanie, usiłowała przedstawić szczegółowo swój ży­
ciorys, i nie chciała mówić o konkretnych faktach swej
działalności szpiegowskiej.

— Wszystko to jest bardzo ciekawe — przerwał jej
Łarcew — ale trzeba przejść do rzeczy. Po co pani przy­
właszczyła sobie nazwisko zmarłej Zubowej?

— Wszystko opowiem — upierała się przesłuchiwana
— ale nie mogę przecież odpowiadać na pytania, dopóki
nie wyjaśniłam jak to było...

— Proszę panią — powiedział sędzia śledczy — czyż­
by pani sądziła, że nie rozumiem tej taktyki? Szkoda
czasu: nic już pani nie pomoże. Dalszy opór pozbawio­
ny jest sensu. Proszę mówić na temat — albo oświad­
czyć, że nie będzie pani składała zeznań.

— Obywatelu sędzio — zapewniała gorąco „Zubowa**
— chcę wszystko opowiedzieć. Chcę wyspowiadać przed
panem całą swoją duszę...

— Bez farsy! — prawię krzyknął na nią Łarcew. —

Ma pani zamiar zeznawać czy nie? Proszę odpowiadać.
— Dlaczego pan ze mną tak mówi? — zapytała „do­

broduszna staruszka**. — Ja przecież mam około sześć­
dziesiątki, mogłabym być pańską matką. Niechże pan

uszanuje moją siwą głowę. Czy potrafiłby pan tak mó­
wić z własną matką?..

Łarcew wstał nagle i podszedł do okna... Po chwili
odwrócił się, zbliżył do przesłuchiwanej i bardzo cicho,
szeptem prawie, powiedział:

— Pani mówiła o mojej matce... Z moją matką, rze­
czywiście, nie tak rozmawiano... Kiedy gestapowcy ją
zaaresztowali — w 1941 roku, w Kałudze — w ogóle nie
tracili słów... Po prostu — bili. Bili i katowali. Potem

odrąbali jej ręce... A potem ją zastrzelili... Kiedy zdoby­
liśmy Kaługę, znalazłem w rowie trupa mojej matki...
Obok leżały trupy wielu innych ludzi... Kobiet, starców,
dzieci... Basta. Wróćmy do sprawy. Będzie pani mówiła?
Tak czy nie?

Przesłuchiwana milczała. Łarcew podniósł słuchawkę
telefoniczną i przekazał polecenie.

Wprowadzono Natalię Michajłownę. Ujrzawszy rwą
wspólniczkę, Osienina w pierwszej, chwili ucieszyła się,
ele natychmiast potem zbladła i spojrzała na nią z prze­
strachem.

— Panie się znają? — zapytał Łarcew.
— Tak — odpowiedziała Osienina — to moja znajoma.
„Zubowa" w odpowiedzi kiwnęła tylko głową. Spoj­

rzała na Osieninę tylko raz, ale ułamek sekundy wystar­
czył jej: zrozumiała, że Natalia Michajłowna przyznała
się do wszystkiego i zaraz wszystko raz jeszcze zezna.

Co robić? Jak się zachować?
— Proszę patrzeć sobie w oczy i odpowiadać na moje

pytania — rzekł Łarcew. — Obywatelko Osienina, pro­
szę powiedzieć, kiedy i jak poznała się pani z damą ,któ­
ra siedzi teraz naprzeciwko pani?

— Maria Iwanowa wie przecież, a panu też już opo­
wiadałam...

— Proszę powtórzyć —zażądał Łarcew.
Osienina powtórzyła swoje zeznania.
(22) D.c.n.

zwyciężył
tu bopocie

W atmosferze niezwykłego napię
cia rozegrana została ostatnia run­
da turnieju międzynarodowego.
Wyniki tej rundy są następujące:
Gereben wygrał z Arłamowskim,
Popov wygrał z Ciejką, Trojane-
scu wygrał z Szebestienem, Koch
wygrał z Szabo, Hermann wygrał
ze Śliwą, Balcarek wygrał z Gada-
lińskim. Partie Neykirch — Ma­
karczyk i Plater — Szilagyi zakoń
czyły się remisowo.

Ostateczny wynik turnieju jest
następujący: pierwszą nagrodę w

wysokości 7 tysięcy złotych zdobył
Gereben, uzyskując 12 pkt, drugą
nagrodę w wysokości 5 tysięcy zło­
tych zdobył Trojanescu, mając 11,5
pkt, trzecią nagrodę (4 tysiące zło­
tych) zdobył Szilagyi — 10,5 pkt,
czwartą nagrodę (3,5 tysiąca zło­
tych) zdobył Popov — 10 pkt, piątą
Makarczyk (3 tysiące złotych)—8,5
pkt, szóstą i siódmą nagrodę po
2.250 złotych zdobyli Koch i Szabo,
którzy mają po 8 pkt, ósmą na­
grodę (1.500 złotych) zdobył Sebe-
stien — 7,5 pkt, wreszcie dziewią­
tą nagrodę w wysokości 1.000 zło­
tych podzielili Śliwa i Neykirch,
którzy mają po 7 pkt. Miejsca nie
nagrodzone zajęli: Plater i Her-
min po 6,5 pkt, Balcarek 6 pkt,
Arłamowski 5 pkt, Ciejka 3(5 pkt,
Gadaliński 2,5 pkt (L)

Nowy rekord
szybowniczki
radzieckiej

W Moskwie zatwierdzony został
nowy rekord szybowcowy M. G.
Belajewoj. Lecąc na szybowcu ty­
pu A—9 do oznaczonego punktu i
z powrotem na miejsce startu, Be­
lajewoj przebyła przestrzeń 226,29
km., poprawiając tym samym do­

tychczasowy rekord, należący do
szybowniczki francuskiej.

Ostatnio do międzynarodowej fs
deracji wpłynął wniosek o

_

za­
twierdzenie wyniku Belajewoj jako
rekordu światowego.

Juniorzy Gwardii

na obozie
we Wrocławiu

We Wrocławiu rozpoczął się o-

statnio ogólnopolski piłkarski obóz
szkoleniowy juniorów, który po­
trwa 3 tygodnie.

Na obóz z krakowskiej Gwardii
powołanych zostało czterech junio­
rów.


